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PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

W Y C H O D Z I  " W" Ś E O D T S  O  S  O  T  "ST K A Ż D E G O  T T a O D ł T I A . .

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płooku I w Łomży: Rocznie rs. 6,
półroczn. rs. 2 k. 50, kwartalnie r«. 1 k. 25. 

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesyłkę pocztową: Kocznie ri. 6, 

półrocznie rs. 3, kwartalnie rs, 1 k. 60.
Zagranicą: Rocznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwartalnie rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca
się kop. 80.

Przedpłatę i niłoszenia  
przyjmuj* równłei księgar­
nie i kolporterje po ■iastarh 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa: 

w Pitcku Rynek Kanoniczny.

W oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękepisy nie zastrzeion* 
nie zwracają się.

OOŁOSfESIA po kap. 8 za wiersz 
petitowy lub jej* miejsce. Za następie  
razy kop. 6.

REKLAMT na 1 strenie po ksp. 20 
sa wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kep. II.
W Warwawie przyjaają eflesM nif 

ajentary: Oafra (WierzWewa 8), Pi» 
tr»w»W«go (Senatorska 28), Berfsens 
(Senatorska 32).

K a le n d a rzyk  ty g o d n io w y

Środa 3
Czwartek 4
Piątek f>
Sobota 6
Niedziela 7
Poniedz. 8
Wtorek 9

święci Kościoła 
R.-KatoHcklflito.

maja Zn. ś. Krz. Aleks.
„ F lorjana, Moniki
„ P iu sa  V pap.
„ Jana Ap. i Ew.
„ Domicell
.. S tanisław a B. M.
„ Grzegorza

I m i o n a
•lowlxrtskiv
Świętosław.
W ieńczysl.
Chotislawa
Gościwita
I.udoinila
S tanisław a
Bożerada

W schód słońca o godz. 4 in. 5.
Zachód słońca o godz. 7 m. 40.

Zmiana księżyca: O statnia kw adra 2 maja o godz. 
7 in. 3 wiecż.

W ysok. wody na W iśle d. 28 kwiet. fi s tó p — cali. 
pod Płockiem . d. 20 „ 5 „ 10 

d. 30 „ 5 „ 5 
d. 1 maja 5 „ 1 „

7 r : i.p 9 »
T einperat. w 1’locku: 0 » d . 2* kwiet. 11,2 15,2 10,8

„ 2 9  „ 10,3 13.7 11.1
.. 30 „ 14,6 13,1 12,1 
„  1 maja 8,7 7,9 4,8

Deszczu spadło: d. 28 kw ietnia 1,4 mm.
d. 29 „  0,3 „ 
d. 30 ,. 0,1
d. 1 maja 0,2 „

J a r m a r k ! :  W  gub. płockiej: 9 maja w Bie- 
żuuiu. w D obrzyniu  nad Drwęcą i w Drobinie, 
10 inaja w Bodzanowie, w Ciechanowie, w Skępem 
i w Janow ic, II) w Lipnie i w Żurom inie, 16 w i(a- 
d ttnow in , w W yszogrodzie, 17 w P rzasnyszu  i w 
Zieluniu, 29 w Kikole, 30 w M ławie i Raciążu.

I(r guh. lomiyńskiej. 9 maja w Jedwnbnem , w Czy- 
żewie. w K rasnosielcu w Różanie, 15 w Andrzejowie 
i w Ostrowiu, 17 w Kurze, 23 Zambrowie, 29 w 
Grajewie, 30 w T ykocin ie , 3 t  w Makowio i w 
M yszyńcu.__________________________________

Zmiany w służbie i mianowania.
W eterynarz  g u bero jn lny  płocki Tierentjeu  prze­

niesiony został do in. W ładimira. Na m iejsca T ie- 
rcntjew a wyznaczono kol. as. z P ienzy  Kowczego w a

Członek sądu powiatowego w Saratowie r. st. B ie­
lewicz m ianowany został członkiem sądu okręgowe­
go w Płocku. S. kol. Alitów  m ianow any tow arzy­
szem prokuratora w Łomży. M łodszy referent 
w ydziału adm inistracyjnego w urzędzie guh. płoc­
kim, Aleksander Kasperuwicz zamianowany /ostał 
starszym  referentem  w ydziału wojskowo - po licy j­
nego. R eferent s ta rsz y  w ydziału wojskowo - poli­
cyjnego, Terencjusz Lawreneńko zaliczouy został 
w poczet urzędników zjazdu sędziów pokoju t okrę­
gu. Dozorca kautoru pocztowo - telegraficznego w 
Lipnie, Mieczysław Wysocki przeniesiony został do 
kantoru poczt, w W arszawie. P ełn iący  obowiązki 
w kantorze poczt, telgr. w Ciechanowie Kazimierz 
Pacho p rzeniesiony do kantoru poczt, telgr. w (jro- 
dnio. Pomocnik nauczycie la  w szkole ^-klasowej 
miejskiej w Płocku, Porfirjwtz Chudiakow  zamiano­
wany nadeta touym  nauczycielem  tejże szkoły. 
N auczyciel szkoły l kl. miejskiej (prawosławnej) 
w M ławie, Michał Korol zam ianowany buchalte­
rem w kancelarji dy rekcji naukowej w Płocku. 
Zwolniony od pełnienia obowiązków nauczyciel 
szkoły jankowskioj początkowej w pow. lipuoskiin 
Stanisław Grzegorz Szałów ski. Umarł nauczyciel 
szkoły początkowej leszuowskiej, w pow. przas­
nyskim , Stefan W ładysław Krajewski.

KRONIKA KOŚCIELNA.

N a b o ż e ń s t w o  m a j o w e .
..Kilka pioseuek m ajowych dla was, 

k tórzy M arję kochacie, dla was, któ­
rzy  z M arją pod krzyżem  stoicie.... 
Biedne, proste, pokorno piosenki, jak 
te polne kwiateczki majowe....”

(Poezje ks. Karola A ntonie­
wicza „W ianeczck M ajow y.” )

Kościół katolicki poświęca miesiąc maj 
j w szczególniejszy sposób czci Najśw. Panny 

Dai tego miesiąca stanowią jakoby akordy, 
które zlewają sio w jedną wspaniałą melodję 
ku chwale Matki Bożej. — splatają się w je- 

| den przepiękny łańcuch modlitw, którego 
pierwsze ogniwo opiera się o ziemię i spo­
czywa w rekach naszych, a ostatnie aż do

nieba sięgając jest złożone u stóp Bogarodzicy.
Początek nabożeństwa majowego sięga po­

łowy XVIII wieku. Zaprowadził je  i po raz 
pierwszy odprawił w kollegium rzymskiem 
jezuita o Mazzorali.. ztąd rozpowszechniło 
się po innych zakładach naukowych i kla­
sztorach rzymskich. Kiedy papież Pius VII, 
wydostawszy się z twardych rąk Napoleoń­
skich w 1814 r. powrócił z niewoli do Rzy­
mu, zaprowadził nabożeństwo majowe we 
wszystkich kościołach wiecznego miasta. 
Po roku 1814 nabożeństwo takie roz­
powszechniło się .w calem państwie kościel- 
ucm, po tern rozszerzyło się we Włoszech, 
następnie w całej Europie i dalej wszędzie 
w świecie katolickim. W naszym kraju za- 
prowadzonem zostało najprzód w Warszawie 
u Św, Krzyża w 1852 r.*). W 1863 roku 
arcybiskup Feliński polecił odprawiać je w 
całej archidyecezji warszawskiej.

W dyecezji płockiej, nabożeństwo majowe 
poczęło się rozpowszechniać od 1860 r.**); 
w roku zaś 1864 ówczesny biskup płocki 
Popiel rozporządzeniem z dnia 7 kwietnia 
zaprowadził ja  we wszystkich kościołach dy­
ecezji, pozwalając odprawiać je  nawet z wy­
stawieniem N. Sakramentu, jeśli się zgro­
madzi dostateczna liczba wiernych. Nabo­
żeństwa majowe zwykle bywają odprawiane 
rano, albo też wieczorem. Piękna pora ro­
ku. wdzięk wiosny, chwytające za serce pie­
śni ku czci Marji niewypowiedzianym uro­
kiem pociągają serca. Nabożeństwo majowo 
u nas składa się z „Litauii Loretańskiej", 
an ty fony Pod twoją obronę”, stosownego o 
N. Pannie czytania, a kończy się pieśnią

*) W ykład obrzędów kościelnych prezz. ks. 
Rzymskiego.

**) Akia konsystorza płockiego „Nabożeństwa 
Majowe” .

do Matki Bożej i błogosławieństwem Naj­
świętszym Sakramentem.

W naszych płockich kościołach nabożeń­
stwo majowe w katedrze odprawia się przy 
wystawieniu N. Sakramentu rano, o godzinie 
6, o tejże godzinie odprawia się i w koście­
le poreformackim. W kościele zaś parafial­
nym bywa odprawiaue wieczorem o godzinie 
6, z wystawieniem. Pierwsze majowe nabo­
żeństwo rozpoczyna się tam już 30' kwietnia 
wieczorem.

Lecz majowe nabożeństwo nie zamyka się 
tylko w obrębie kościoła. W każdym domu 
katolickim w ciągli maja przystrajają obraz 
Bogarodzicy kwiatami, palą lampkę, a wie­
czorem zgromadza się przed nim cała rodzi­
na na wspólną modlitwę ku czci Marji. 

„lidzie kościoły i zakony 
I gdzie dzieci boskie żyją ,
Gdzie z wież huczą głośne dzw ony, 
Tam też głośniej serca biją.
Cześć M ary i, cześć i chwała,
Która światu Zbawcę dala!...’’

Ks. A. P.

Prosimy do Płocka.
Czytamy i słyszymy wciąż narzekania 

na coraz trudniejsze warunki życia w W ar­
szawie. Mieszkania zwłaszcza niepomier­
nie rosną w cenie tak, że obecnie miesz­
kanie skromne pożera połowę, jeżeli nie 
większą cześć budżetu rocznego średnio 
zamożnej rodziny. W stosunku do wzro­
stu ceny mieszkań w zrastają w naturalny 
zupełnie sposób i koszty ogólne utrzym a­
nia. Kupiec musi się bronić, gdy kamie- 
nicznik podwyższa mu w dwójnasób ko­
morne, szewc musi brać wryższą cenę, aby 
mógł wyżyć z rodziną i t. d. Są to ogól-

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „Głosu“ z funduszu ziemian Krośniewickich 
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A pani Borska przy ostatnich słowach Wieżaj- 
skiego zaczerw ieniła się, jak  młoda dziewczyna, chwilę 
siedziała w milczeniu, wreszcie rzekła:

— Pan sam nie wierzysz w to, co mówisz, bo gdy­
byś nie uznawał cywilizacji, nie siedziałbyś po nocach nad 
książkami, a gdybyś napraw dę uważał ludzi za... za by­
dło, nie pracowałbyś tak., jak  pracujesz, tylko po to, by 
znów wrócić do uniw ersytetu, zapisać się na medycynę 
i cierpiącym nieść ulgę.

Teraz Wieżajski się śmiał zjadliwie.
— Ila , ha! gdzie pani zbiera takie piękne grzyby 

optymizmu, takie piękne muchary, ha, ha, hal Ja  na przy­
rodzie dowiedziałem' się, że się niczego nie dowiem. Na 
matematyce powiedzieli mi z katedry , że dwa razy dwa 
jest cztery, a poza katedrą, że jest pięć, albo trzy, sto­
sownie do korzyści indywiduów. Medycynę zaś skończę, 
bo chcę zgłębić szczyt niekonsekwencji i idjotyzmu, jeże­
li nota bene‘ nie dożyję czasu trzeźwości, w którym bez 
maski z napisem — ulga i cierpiąca ludzkość, naprawdę 
będziemy skracali cierpienia i ułatwiali idjotom przejście 
na łono Nirwany.

Lecz pani Borska już go nie słuchała. Poszła do 
męża i rzekła:

— Chłopców trzeba oddać do szkół. Wieżajski mó­
wi, że Stach i W ałek zdadzą do trzeciej, a  M arjan do

pierwszej. Ale ja  z nimi będę, bo nie chcę, żeby nasza 
praca poszła na marne i żeby ludzie zatru li dusze na­
szych synów.

Mąż nakładał fajkę z wielką uwagą i milczał.
— Więc jakże? — zapytała znów żona.
A Borski puścił z ust wielki kłąb dymu i, cały w 

obłoku, rzekł wolno:
- I ty z niemi będziesz? dobrze, czemu nie? I ja -  

bym chciał być, żebym mógł, tymczasem toby było za 
trudno i dla mnie i dla ciebie, więc— będą sami.

Borska, k tórą od pewnego czasu męczyły różne do­
mysły i obawy, zbielała, jak  ściana.

— Jakto? Ula czego? Co ty mówisz?
Teraz mąż wstał, oparł się obu rękami na lasce i 

rzeki mocno:
— Dlatego, że już dość babskich rządów. Nie chcę 

papinków, tylko chłopów, nie chcę, żeby mi W ałek sie­
dział na koniu, ja k  wikary, i żeby M arjan o piętna­
ście kroków pudlo wał, nie chcę, rozumiesz! Wszyscy 
pójdą do szkoły wojskowej i koniec. Możesz isć!

Lecz Borska nie odeszła, tylko zamknęła wszystkie 
drzwi, poczem nastąpiło pierwsze w Rucinku, podobno 
staszne starcie małżeńskie. I nie wiadomo, czy mąż był 
już za stary  i za slaby, czy może żona odgrzebała pod 
popiołami dawne iskry, albo może broniła swoich praw 
macierzyńskich z silą, dla której nie ma przeszkody, 
dość, że zwycięstwo pozostało nie przy nim, lecz przy 
niej.

Borski aż zachorował i trzy dni leżał w łóżku, ale 
w miesiąc potem sam wysłał matkę i dzieci.

Ludzie się temu ogromnie dziwili i poczęli wątpić 
o świętości kobiety, która dla fantazji depcze obowiązki 
żony - kapłanki i pozwala wygasać świętemu płomieniowi 
domowego ogniska. Złośliwi dodawali, że Borska prawdo­
podobnie nigdy nie puści synów od spódnicy i razem 
z niemi wstąpi do uniwersytetu, ale nie zgadli.

Gdy Stach zapisał się w W arszawie na prawo, a 
WTalek na przyrodę, Borska umieściła córkę na pensji 
i wróciła do męża. A do dziwiących się tak mówiła:

— Mężczyźni za dobrze znają życie, więc moi sy­
nowie poznają je  jaknajpóźniej. Kobiety idą w nie z 
zawiązanemi oczami, lecz moja córka nie pójdzie. Pensja 
— to świat i życie na małą skalę, niechaj je  H anka 
pozna.

Od tej pory upłynęło sporo la t i Borska jeszcze 
nie żałowała, że .d a la  synom za mało swobody, a córce 
zadużo. w *

—  Może będą nieszczęśliwi, ale uczciwymi zostaną 
zawsze — mówiła sobie, ile razy zastanawiała się nad 
charakterem  i czynami swoich dzieci.

Tymczasem z sąsiedniego pokoju ciągle dolatywał 
przekorny głos męża.

— Rubel pięćdziesiąt kop... fiu’ fiu! 1 ja  bym wziął 
rubel pięćdziesiąt kop.!

Stary Borski już zupełnie zdziecinniał, zresztą nie 
było dziwnem, bo miał lat ośuidziesiąt kilka. Jeszcze 
wypłacał kwity, wystawał na drodze, wszystkich prze­
drzeźniał i wierzył, że rządzi, tak święcie, jak  w to, 
że ludzie i nawet zwierzęta drżą przed nim. Poza tem 
miał słabość do wnuków. W Rucinku nikomu nie było 
wolno karcić dzieci. Mogły chodzić na głowach, albo 
wbijać gwoździe w podłogę, wszystko jedno. Jeśli W ał­
kowa przyjechała kiedy bez lrci, stukał kijem i wołał:

— M atka bez dziecka — to jak  żołnierz bez pałasza, 
rozumiesz?

A Stachowej nie cierpiał i właśnie staruszka roz­
myślała nad drobnemi przykrościami, których nie zawsze 
mogła oszczędzić synowej, bawiącej przez lato w Rucinku, 
gdy wbiegła do pokoju Ilańka.

(C. d. n.),



nie znane warunki życia którym podlegać 
muszą wszyscy zniewoleni żyć w mieście. 
Ale właśnie, że wśród mieszkańców W ar­
szawy znajdzie się dużo takich, którzy, 
wolni od wszelkich obowiązków i zajęć, je ­
dynie dla jakichś malej wagi stosunkowo 
względów, przebywają w- niej na stale. 
Pisma nieraz już zwracały na to uwagę, 
że osoby takie, powinny raczej osiedlać 
się po miastach prowincjonalnych, w któ­
rych warunki pobytu są dotychczas mniej 
ciężkie.

Do miast takich, przedstawiających się 
pod każdym względem jako wyborne miej­
sce zamieszkania, trzeba zaliczyć przede- 
wszystkiem P ło c k .  Urocze położenie mia­
sta nad wielką rzeką, wielka ilość ogrodów, 
malownicze okolice, a więc świeżość po­
wietrza, dużo światła, szeroka panorama 
przestrzeni, już te same warunki mogłyby 
przyciągać ludzi wolnych, nie skrępowa­
nych. Tu znajdzie mieszkanie i wygodne 
i przestronne, a o połowę niemal tańsze, 
niż w Warszawie, tu będzie spacerował po 
ulicach, nie zagłuszony hukiem wielkomiej­
skim. Tu może być pewnym, a przynaj­
mniej pewniejszym, że w jadłodajni spoży­
wać będzie potrawy świeże, nie przyrzą­
dzane na margarynie, tu krawiec taniej, 
a również modnie go odzieje, tu wreszcie 
może spokojniej, a również korzystnie dla 
siebie i dla ogółu poświęcić się pracy.

Ale słyszymy ich wymówki, że na takich 
partykularzach nudno, że miasta takie nie 
dostarczają przyjemności i rozrywek, jakie 
znajdują w Warszawie. Lecz każdy chyba 
nam przyzna, że jeżeli takich nie ma, to 
tylko dla tego, że w miastach brak ludzi, 
a właściwie jest ich za mato, którzyby mo­
gli podtrzymać czy to teatr, czy inne ja ­
kieś widowiska. Kilkunastu lekarzy i p ra­
wników, kilku kupców zamożniejszych, pa­
ru rentierów, jakaś garstka kamieniczni- 
ków (bo i pomiędzy kamienicznikami są 
biedacy) nie zdołają utrzymać nic powa­
żniejszego. Pamiętajmy, że sfera urzędni­
cza nie ma nic wspólnego z naszym tea­
trem, z naszemi przedstawieniami. To też 
na wszelkich widowiskach widzi się jedne 
i te same osoby, od których znowu trudno 
oczekiwać, aby codziennie np: bywały w 
teatrze. Gdyby zaś miasto posiadało w 
swych marach dostateczną ilość ludzi, po­
żądających lepszych rozrywek, to zobaczy­
libyśmy wnet, jakieby to drużyny tea tra l­
ne dawały u nas przedstawienia, jakie zna­
komitości przyjeżdżałyby dawać koncerty 
lub inne widowiska. Naturalnie, nie bę­
dzie stałych Odeonów, Wodewilów lub in­
nych Eldorad, nie znajdzie tu owych o- 
gródków, cuchnących piwem i gorzałką, 
ziejących dymem tytuniowyin, ale wrażeń 
prawdziwie artystycznych nie zabrakłoby.

Nie wierzymy również temu, aby na 
prowincji nie można było pracować umy­
słowo. My obecnie zwracamy się do lu­
dzi, którzy już wyszli z czynnego biegu 
życia, którzy w spokoju zażywają odpo­
czynku błogiego. Ale, gdy kto chce p ra­
cować w tym lub innym kierunku, to i o 
to nie trudno. Prawda, że bibliotek pu­
blicznych brak, ale potrzebne dla tych lub 
innych studjów źródła może i na prowin­
cji odnaleźć.

A jakie szerokie pole przedstawia się 
w miastach tych dla wszelkiej działalnoś­
ci publicznej, gdy ktoś jej zapragnie. Na 
prowincji właśnie potrzeba ludzi wolnych, 
nie skrępowanych zajęciami, do obejmo­
wania posad honorowych w towarzystwach 
dobroczynności i innych urządzeniach do­
broczynnych. Tu znajdzie każdy zupełne 
zadosyćuczynienie wszelkim swoim popę­
dom obywatelskim.

Nareszcie sama przyjemność spokoju, w 
tej ciszy, to uwolnienie się od turko­
tu i huku, od tych dzwonków ciągłych, od 
tych wszystkich z życiem wielkomiejskim 
połączonych stale pobudzań i rozdrażnień, 
także cos w życiu stanowią.

Wątpimy, czy glos nasz skruszy tych 
zatwardziałych warszawiaków, którzy po 
za mur&mi grodu syreniego nie znają ży­
cia, nie mogą go pojąć. Ale z pewnością, 
gdyby tylko chcieli spróbować osiedlania 
się po miastach prowincjonalnych, to nie­
wątpliwie, upodobaliby sobie życie takie, 
bo poznaliby, że ono jest spokojniejszem, 
normalniejszem i... zdrowszem pod każdym 
względem.

Prosimy do Płocka. G.

Na temże posiedzeniu wydano wsparcia |
10 biednym, razem w ilości 23 rb. oO k., 
postanowiono zakupić maszynę dla biednej | 
rodziny, aby dać jej możność zarobku z wa­
runkiem spłaty po 1 rb. miesięcznie, innej 
rodzinie wydano pożyczkę bezprocentową 
w ilości 50 rb. z warunkiem spłaty po 3 
rb. miesięcznie, wreszcie zaproszono pasto­
rową p. Kleindienst na opiekunkę ucząstku 
pierwszego.

Z powodu w y s t a w y .  Otrzymujemy z róż­
nych stron listy, zapytujące nas. jak  w da­
nym razie spraw a ta stoi, czy ostatecznie 
jest zamiar urządzenia wystawy na szerszą 
skalę i gdzie trzeba zgłaszać się z przed­
stawieniem odpowiedniem o zamiarze przy­
jęcia udziału. To fabrykant przyrządów rol­
niczych chciałby przedstawić swe wyroby, 
to znów ja k aś  fabryka nawozów sztucznych 
chciałaby się popisać przed rolnikami it.d.

Słyszymy również o szczerej chęci pań 
wiejskich, które mają zamiar urządzić dział 
gospodarstwa kobiecego, dział pracy kobiet, 
a również dział drobnego przemysłu lu­
dowego i t. d. —  Rzemieślnicy płoccy my­
ślą także o wystawieniu swych wyrobów. 
Wszyscy zapytują, gdzie trzeba zgłosić się 
z przedstawieniami. Możemy im odpowie­
dzieć, że dotychczas nie otrzymaliśmy żad­
nego zawiadomienia ze strony komitetu u- 
rządząjącego. Lecz wiemy również, że są 
osoby, które m ają zamiar porozumieć się z 
komitetem, aby prosić władze odpowiednie
0 pozwolenie rozszerzenia tegorocznej wy­
stawy. Zdaje się jednakże, że gdyby n a­
wet rzecz de ju re  nie doszła do skutku, 
to w każdym razie można wystawiać wy­
roby po za konkursem, a komitet de facto 
nie miałby nic przeciwko temu. Przygoto­
wywać się więc należy, a spraw a ta nie- 
długo zapewne się wyjaśni.

Tu jednocześnie zaznaczamy, że wszyscy 
narzekają bardzo na nieodpowiedni termin, 
jak i w tym roku wyznaczony został na wy­
stawę. Już raz zwróciliśmy na to uwagę, 
gdy kom itet powziął myśl urządzenia jej 
w końcu sierpnia, że jest to czas bardzo 
niepraktycznie obmyśłony. W  czasie tym 
młodzież szkolna, a z nimi i rodzice nie 
powrócili jeszcze do miasta, w czasie tym 
rolnicy jeszcze są bardzo zajęci w polu, 
a wystawa w takich okolicznościach dużo 
może stracić.

Czyby to nie dało się jeszcze jakim  spo­
sobem naprawić i zmienić, czyby nie lepiej 
naznaczyć wystawę w połowie września, 
jeżeli term in poprzedni okazał się tak  nie­
dogodnym dla komitetu?

(Br) W ieczór Chopin’a. w  poniedziałek, 
w przepełnionej po brzegi przez doborową 
publiczność sali hotelu warszawskiego, odbył 
się koncert słynnego pianisty Aleksandra Mi­
chałowskiego. Już w oznaczonej na afiszach 
godz. 8-ej, co u nas się rzadko powtarza— 
prawie wszyscy siedzeli na swych miejscach
1 z pewnem namaszczeniem oczekiwali na 
pierwsze tony tajemniczej, cudownej Balady 
G moll; po burzy oklasków nastąpiły, pełne 
poezji: Nokturn G moll, następnie dwie perły 
sztuki kompozytorskiej: Etudy Es dur. i As 
dur., a na zakończenie pierwszej części wiel­
ki, najeżony trudnościami polonez Fis moll., 
z Mazurkiem pośrodku, ofiarowany niegdyś 
przez Chopina księżnej de Beauvau, a grał 
wszystkie te utwory tak, jak umie grać, Mi­
chałowski, o którym Rubinsztejn podczas byt­
ności p. M... w Petersburgu wyraził się do 
uczniów swych: „uważajcie panowie pilnie, bo 
takiego tłumacza myśli Chopina nie prędko 
usłyszycie.” W drugiej części mieliśmy: pre­
ludium des dur. Impromptu Fis, Scherzo H 
moll, Nocturu Fis moll, Marsz pogrzebowy, 
polonez As dur,—a wszystko z równem mi- 
strzowstwem odegrane.

Pan Mich... może niema szerokości i polo­
tu w traktowaniu kompozycji, w grze jego 
jest więcej refleksji, zastanowienia i wstrze­
mięźliwości, tak, że zdawałoby się, że muzy­
ka jego powinna więcej przemawiać do ro­
zumu i zajmować przeważnie znawców-spe- 
cjalistów: jednakże w swem zrozumieniu in­
tencji autora, artystycznem i do najwyższe­
go stopnia wysubtelnionem wykończeniem te- 
clinicznej strony kompozycji sprawia grą swą 
to, że każdego musi w zachwyt wprowadzić, 
i że, czy się kto mniej lub więcej zna na 
muzyce, musi się poddać czarowi jego tonu, 
bo koniec końców, trudno sobie zdać sprawę, 
czy przez niego przemawia jeszcze rozum, 
czy już serce. To też owacjom i oklaskom 
uie było końca, publiczność nie chciała dłu­
go opuszczać sali, a koncertant zmuszonym 
był po ostatnim polonezie jeszcze pięć razy 
powracać do swego ulubionego „Kerntopfa” 
i wykonał dwa Walce, trzy Mazurki, a na

E C H a P Ł O C K I E  I Ł O M Z Y N S  K _ I_ _ E ^

Z powodu kolonji letnich.
Grono osób, jak  to widzimy poniżej ze 

zdania sprawy z ostatniego posiedzenia ra ­
dy towarzystwa dobroczynności powzięło 
myśl urządzania w mieście naszem insty­
tucji , kolonji letnich.* Nie będziemy obec­
nie omawiać szerzej znaczenia społecznego 
tej myśli, czytelnicy nasi dostatecznie po­
znajomili się z tą  spraw ą w całym szeregu 
pięknych artykułów p. Posnera. Dziś mo­
żemy tylko zaznaczyć, że dla wcielenia w 
czyn „kolonji‘ potrzeba przedewszystkiem 
pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. Im wię­
cej się ich zbierze, tem więcej dzieci bę­
dzie mogło korzystać z kuracji w Ciecho­
cinka, albo też używać ciepła, słońca na 
łące zielonej lub w boru balsamicznym.

Niech myśl ta  nie wydaje się komuś zbyt 
mato znaczącą, nie ważną. Jeżeli chcemy 
myśleć o zdrowiu społecznem, powinniśmy 
rozpocząć robotę od tych małych, przede­
wszystkiem zająć się nimi, ich przedewszy­
stkiem możliwie wspierać, im dostarczać 
warunków życia lepszych, aniżeli te, w ja ­
kich żyli ich ojcowie i matki. Starymi za 
późno się już zajmować, zresztą nie na 
wiele im się to przyda. Myślmy teraz o 
tych małych, a  przyszłych ojcach i mat­
kach, aby byli zdrowsi, niż pokolenie obec­
ne, aby byli zdrowsi i ciałem i duchem. 
A pomogą do tego wielce kolonje letnie. 
W yrwani z nor cuchnących i stęchlych, 
wyrwani na jakiś czas z pod wpływu oto­
czenia niemoralnego, jakie zazwyczaj towa­
rzyszy nędzy, pod działaniem słońca i sze­
rokiej przestrzeni, pod dobroczynnym wpły­
wem dozorców i opiekunów, wzmocnią siły 
i ciała i ducha. A to nie jest rzeczą ma­
łej wagi.

Ale potrzeba pieniędzy. Komu więc do­
bro pokolenia przyszłego leży na sercu, dla 
kogo zdrowie społeczne jest poważnym a r ­
gumentem do wzbudzenia lepszych uczuć, 
niech śpieszy ze swym datkiem do kasy 
towarzystwa dobroczynności, lub też niech 
składa swoją ofiarę w redakcji naszej, k tó­
r a  wniesione pieniądze przeleje do kasy 
towarzystwa. Zaczniemy początkowo środ­
kami małymi, ale miejmy nadzieję, że w 
przyszłości „kolonje" dla biednych dzieci 
w Płocku rozwiną się w instytucję dobro­
czynną na szeroką skalę. Może znajdzie się 
jak iś dobroczyńca, który, czy to zapisem 
większym, czy też datkiem jednorazowym 
wesprze myśl tę, która w Europie całej 
znalazła szerokie poparcie i zastosowanie.

P Ł O C K .

Z  T o w .  Dobroczynności.  Bardzo inte- 
resującem było ostatnie zebranie członków 
rady tow. dobr. w dniu 27 b. m. Po za­
łatwieniu zdania spraw y z bazaru wielka­
nocnego i z teatru amatorskiego, o czem 
pisaliśmy już w numerze poprzednim, p re ­
zes odczytał odezwę grona członków tow. 
w sprawie zajęcia się wystaniem dzieci na 
t. z. k o l o n j e  le tn ie .  W roku bieżącym 
wobec spóźnionej już pory, podający wnio­
sek ograniczają się na wysłaniu dzieci na 
trzeci sezon do Ciechocinka. W dalszym 
ciągu odezwy wnioskodawcy zapewniają, że 
„potrzebny na to fundusz zamierzono osią­
gnąć drog^ ofiar, wyłącznie na cel powyż­
szy zbierać się mających, oraz z odczytów 
publicznych," jakie w porze jesiennej za­
mierzają urządzić. W danym więc razie 
rzecz polega na tem, ażeby tow. Jdobro- 
czynności.jako instytucja dobroczynna wzię­
ła  sprawę, tę pod swoją opiekę, mianowicie 
aby upoważniła wnioskodawców o zajęcie 
się nią, oraz wystąpiła, do władzy o wyjed­
nanie zezwolenia na odczyty publiczne.

Fundusze tow. przeznaczone wyłącznie na 
wspieranie ubogich w mieście, nie będą na 
cel ten nadszarpnięte, potrzeba tylko ze 
strony tow. poparcia urzędowego i moral­
nego. Cel zresztą wysyłania dzieci choro­
witych na leczenie w celu poprawy zdro­
wia zupełnie prawnie leży w zakresie tow., 
jak  również urządzanie odczytów, w celu 
powiększenia funduszów instytucji.

Rada po dłuższem omówieniu tego wnio­
sku, zgodziła się wystąpić do władzy z od­
powiedniem podaniem, upoważniła podpi­
sanych na odezwie członków pp. Balińskie­
go, Sztromajera i Zborowskiego do wciele­
nia w czyn tej szlachetnej myśli, przyłą­
czając ze swej strony członka rady p. A. 
Grabowskiego, jako delegata-pomocnika.

Jest to więc zawiązek nowo powstającej 
instytucji, która przy pomocy ludzi dobrych 
rozwinąć się może w przyszłości w wielce 
pożyteczne urządzenie dobroczynne.

zakończenie jedenastą Rapsodję Liszta (w po­
łączeniu z drugą), poczem publiczność opu­
ściła salę z żalem, ale z podmesionemi ser­
cami i umysłami.

Stacje ratunkowe. Z powodu smutnego 
wypadku, utonięcia kilku osób w Czerwiń­
sku przychodzi wszystkim obecnie na myśl 
zapytanie, co się dzieje ze stacjam i ratun­
kowymi, jakie podczas rządów gubernatora 
Tołstoja, miały być pourządzane w miej­
scowościach nad W isłą, gdzie mieszkańcy 
często się przepraw iają z jednego bizegu 
rzeki na drugi. Zajmował się tem gorąco 
ówczesny wice-gubernator Kolenko. Pod 
jego opieką zawiązał się wówczas komitet 
w Płocku, który urządzał koncerty, odczy­
ty, widowiska na zakupienie potrzebnych 
do tego łodzi, przyrządów ratunkowych, o- 
raz opłacanie rybaków , którzy mieli obo­
wiązek w artow ania i czuwania nad Wisłą, 
aby pośpieszać z pomocą tonącym.

Stacje takie miały być również urządzo­
ne: w Wyszogrodzie, w Czerwińsku i w in­
nych punktach. W Płocku stacja taka ist­
niała lat parę i nieraz oddaw ała wielkie 
usługi. Obecnie jakoś cicho o tem, łodzie 
podobno rozeschły się, inne przyrządy prze­
padły lub poginęły. Czyby nie trzeba było 
wskrzesić to urządzenie, tak  zdaje się, po­
trzebne w miejscach leżących nad dużą 
rzeką.

E g za m iny z języka rosyjskiego, literatu­
ry i liistorji rosyjskiej w katolickiem semi- 
narjum  w Płocku odbędą się w dniu 15 i 
16 maja; we W łocławku)— w d. 23 maja.

W ezwanie spa d kob ierców  Sekretarz wy­
działu hypotecznego w Płocku ogłasza o spad­
ku. pozostałym po ś. p. Ludwiku Czaplickim. 
Sumy spadkowe zabezpieczone są na mająt­
ku Michałkowo w pow. lipnoskim i na kilku 
nieruchomościach w Płocku.

W  spraw ie  w y s t a w y .  W ostatniej chwili 
dowiadujemy się, że zebranie komitetu te­
gorocznej wystawy w Płocku odbędzie się 
w połowie maja.

Ł O M Ż A .

Z  pod Łomży.
Mocno rad jestem, żeśmy się w końcu 

z płońskim korespondentem  na jedno zgo­
dzili. Jesteśm y nawet zgodniejsi w zda­
niach, niż sam Szanowny korespondent 
przypuszcza, gdyż w ostatnim  liście „z pod 
Łomży” nie wznowiłem , lecz zamknąłem 
dyskusję w sprawie drzewek przy czwo­
rakach i dalszych tej spraw y komplikacji.

Przechodząc do spraw  bieżących, bezpo­
średnio interesujących Łomżę i jej okolicę, 
mam na razie do zaznaczenia wielką ilość 
projektów i to projektów  zbawiennych, o 
ile ich wykonanie równie dobrem się oka­
że, szkoda tylko że niektóre z nich agitu­
ją  się od dość już dawnego czasu a dotąd 
ze sfery teoretycznej na teren bardziej re­
alny nie wyszły.

O projektach: cukrowni, kolei do Śnia­
dowa już pisałem poprzednio. O „Towa­
rzystwo rolnicze podaliśmy prośbę rok te­
mu, a  dutąd żadnej wieści o losach tej 
prośby nie mamy. Pobudzeni szczęśliwym 
wynikiem sta rań  ziemian kieleckich, poda­
jemy nową prośbę do władz, powołując się 
na fakt spełniony zatw ierdzenia „Kielec­
kiego Towarzystwa Rolniczego" i nie tra­
cimy nadziei, że w końcu wytrwałość na* 
szą pomyślny uwieńczy rezultat,

Mam przed sobą „Nowe przepisy o do­
stawie zboża przez producentów do In- 
tendentury, określające onę wymaganą wa­
gę „czetwerti” na 8 pudów 34 f t .  żyta, 
naksym alną wilgoć ziarna przyjmują 15$ 
zaś obce domieszki 1%. Zakup ma się za­
łatw iać na miejscu u sprzedającego, P0 
przesłaniu odpowiednich deklaracji i  prób 
do Intendentury, zaś odbiór ziarna — ns 
stacjach kolei, lub w magazynach, kaucji 
niema żadnej. Po zatwierdzeniu tranzakcji 
sprzedający otrzymuje jako  zadatek 25$ 
wartości sprzedanego zboża. D o s t a w a  do 
stacji odbywa się na koszt sprzedającego 
w workach dostarczonych przez I n te h d e n -  
turę na rachunek dostawcy. W razie gdy* 
by wilgotność ziarna lub jego z a n ie c zy *  
szczenią okazały się wyższemi, niż to 2»* 
mieszczono w deklaracji, umowa n ie  w  
staje zerwaną, potrąca się tylko z zapłaty 
odpowiednie procenta. Na tej samej p<̂ ' 
stawie można Intendenturze sprzedać: ma.' 
kę, krupy, owies i jęczmień.

Więcej już niż od roku słyszeliśmy0 
mającym w Łomży powstać domu 
czym” (domu pracy). Przed paru dnia®1 
otrzymaliśmy ustawę, ja k ą  ma się rząd®1'
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Towarzystwo zawiązane celem założenia 
tego domu. Widzimy z tej ustawy, żc ma 
to być miejsce, gdzie znajdą pracę chorzy 
opuszczający szpitale i więźniowie wy (ta­
szczeni z więzień. Ma przytem być tania 
kuchnia, żłobek dla podrzutków, kantor 
wynajmu służby. W szystko raeczy nie­
zmiernie pożyteczne. Bezwątpienia miasto
i okolica wiele mieć będą do zawdzięcze­
nia Sz. Inicjatorom, którymi, wierzymy w 
to mocno, kieruje li tylko miłość bliźniego
i chęć przyczynienia się do podniesienia 
dobrobytu pracujących, nie zaś jakiekol­
wiek inne poboczne względy. Mamy ró­
wnież nadzieję że plonnemi będą obawy 
tych, co się boją, żeby emigrujący ‘z wiosną 
nasi parobcy, nie znaleźli w przytułku je ­
dno więcej miejsce ucieczki. Zainteresuje 
zapewne czytelników wiadomość, że wszel­
kie korespondencje z osobami prywatnem i, 
o ile one same tego życzyć będą, odbywać 
się będą po polsku, sprawozdania ogłasza­
ne będą w dwóch językach, — zaś rachun­
kowość i korespondencja z instytucjami od­
bywać się będą w języku rosyjskim.

Sprawa "kuratorjów trzeźwości, acz po­
woli, również naprzód się posuwa, ozna­
czano już miejscowości, gdzie będą założo­
ne pierwsze herbaciarnie i wyznaczono na 
to odpowiednie fundusze.

Słyszeliśmy również o projekcie miej­
scowego „Tow ar lystwa Łowieckiego” jest 
to jednak spraw a tak jeszcze oddalona, że 
pisać o niej będziemy, gdy się wyraźniej za­
rysuje. Ze spraw  naszych codziennych no­
wego tylko tyle, że—nic niema nowego: zło­
dziejstwa codzienne; konie, krowy, wozy 
znikają po ludziach jak  zaczarowane. Po­
dobno winni są temu sołtysi i stróże noc­
ni po wsiach, którzy za niepełnienie obo­
wiązków gromadnie karę odsiadują.

W każdym razie i policji wiejskiej ma­
my mało, a ja k  w naszym np. obwodzie, 
jeden z dwóch zamieszkałych w osadzie 
„Gać” jest nieczynny bo szkołę odbywa. 
Wiosnę mamy chłodną i bardzo mokrą a 
wedle przysłowia „suchym powinien być 
kwiecień, a m okry maj” , żeby żyto było 
„kieby gaj” , jednak  dobrzy gospodarze, 
mimo niesprzyjającej pory, bardzo się już 
do końca ja rych  zasiewów zbliżyli. Ozi­
miny *vyglą<lają po większej części dobrze. 
Plagą jest nam em igracja do Prus, już nie 
robotnika wiejskiego, od którego da wnośmy 
odwykli; prócz kopania kartofli, wszystkie 
zresztą roboty, nie wyłączając żniwa, więk­
szość folwarków załatw iała robotnikiem 
folwarcznym, ale dziś em igrują parobcy, 
słyszymy o folwarkach, gdzie połowy słu­
żby z wiosną zabrakło. Może to być ru ­
iną najlepiej zagospodarowanego gospo­
darstwa, a tu rady na to żadnej, bo nim 
sądy wydadzą wyrok i nim co się wye­
gzekwuje z takiego em igranta, to i gospo­
darstwo pVzepaść może i em igrant schronić 
się za dziesiątą granicę. Tu by trzeba, że ­
by na ludzi zgodzonych do służby zimą, 
był w razie ochoty z wiosną do ucieczki, 
niezwłoczny policyjny czy inny przymus, 
lub duże kary  po powrocie, inaczej wprost 
rolnictwu grozi „ru ina". I to żeby, choć 
emigranci na tem korzystali, ale istotnie 
trzy czwarte nie przynosi do domu tyle, 
żeby zimę jako  tako przetrw ać. Powie mi 
niejeden teoretyk miejski, że muszą być 
przyczyny głębsze ruchu, że płaca jest za 
niala w "kraju, że należy zadowolić robot­
nika a w domu zostanie. Na to odpowiem 
dowodami, na które zgodzi się każdy pra 
ktyczny ziemianin: gdyby płaca robotnika 
była nawet wyższą niż u nas, to nimbysmy 
ją do tej samej normy doprowadzili, mu­
sielibyśmy mieć na miejscu takie ceny zbo­
ża, paszy, wełny, mięsa jak ie  m ają Prusy. 
Jeżeli gospodarka w Poznańskiem cierpi 
dziś na tem mocno, że płaca robotnika nie 
odpowiada cenom produktów rolniczych, to 
zkąd my, u Pana Boga, mamy mieć 
środki do ciągłego podwyższania zarobku 
robotnika. A po drugie, mimo wszystkie 
teoretyczne wyliczenia parobek oszczędny, 
mający gospodarną żonę, jakiegokolwiek 
robotnika, i u nas zawsae ma się dobrze, 
a gdy kilka la t na miejscu posiedzi, do­
chodzi do względnego dobrobytu, — nto wi­
dzę, żeby coroczni emigranci lepiej się mie­
li od pracowitych, trzym ających się miej­
sca parobków. Więc je s t jakaś inna przy­
czyni tej pochopuości naszego robotnika 
<lo szukania nowych bogów, o tej przytv.y- 
aie wie wielu, ale niestety zupełne jej od­
słonięcie jest niemożebne, a gdy się jej 
rąbek uchyli, narażamy się na pociski t- 
*• pokrzywdzonych, co ostatecznie najśmiel­
szego zniechęci. St. ir .

Z  naszych okolic.
Ze S zczuczyna. D-r J. Matusiewicz w

nr. 29 „Ech* prosił o wzmianki z wyborów 
straży ogniowych ochotniczych, wobec wpro­
wadzenia u nas ustawy normalnej.

Spieszę tedy donieść, że wybory do naszej 
straży ogniowej odbyły się w d. 23 kwietnia.

Przedtem, pod przewodnictwem p. naczel­
nika powiatu, odbyło się posiedzenie, na któ- 
rem odczytano i przedyskutowano ustawę 
wzorową. Jak słusznie utrzymuje p. naczel­
nik, skoro dawua ustawa przestała obowią­
zywać. całą organizację straży dawniejszej 
należy uważać za rozwiązaną i przystąpić 
do wytworzenia nowej. Jak wiadomo, nowa 
ustawa daje prawo głosu tylko członkom rze­
czywistym, to jest takim, którzy jednocześnie 
i opłacają składki i są czynny mi strażakami. 
Ponieważ takiej kategorji członków dotych­
czas nie było. trzeba ją  więc stosownie do 
brzmienia ustawy, wytworzyć, czyli zapro- 
nować dotychczasowym członkom honorowym 
i czyunym zapisanie się na listę członków 
rzeczywistych, w księdze umyślnie w tym 
celu znajdującej się w magistracie. Rozu­
mie się, aby dokonać wyborów, dotychcza­
sowi członkowie czynni zapiszą się, szcze­
gólnie z pośród inteligencji na listę rzeczy­
wistych. Następuie członkowie rzeczywiści, 
w liczbie conajmniej wystarczającej do od­
bycia wyborów na urzędy, winni zdecydo­
wać. czy, i o ile dopuścić do głosowania, i 
w jaki sposób, chłouków-ochotników. Można 
się będzie następuie zająć rozpatrzeniem in­
nych kwestji, stosując się do przepisów no­
wej ustawy, przyczem zwracać należy uwa 
gę, aby niektóre sprawy akceptowane były 
większością3/, głosów. U nas pozwolono gło­
sować wszystkim członkom czynnym, gdyż 
tego stanowczo żądali, grozili nawet, że wy­
stąpią ze straży w razie odmowy, motywu­
jąc swe żądania tem, że skoro uiosą obo­
wiązki. winni posiadać i prawo głosu.

Po załatwieniu tej sprawy, przystąpiouo 
do wyborów. Rezultat wyborów następujący: 
ua prezesa zarządu powołano miejscowego re­
jenta, p. Wacława Boguckiego; na członków 
zarządu: pp. Franc. Załuskiego, Kochanow­
skiego i Eljasza Rejnberga, z których dwaj 
ostatni pełnić będą obowiązki jeden kasjera, 
drugi sekretarza. Naczelnikiem straży wy­
brany został p. Józef Stawecki i t. d. Posta­
nowiono przytem. aby zarząd składał się, 
prócz naczeluika straży i zarządzającego ma­
gazynem, nie z (i członków, jak dotychczas, 
a z 4-eli.

Nowomianowaui członkowie zarządu pełnić 
będą swe obowiązki do 1 stycznia 1902 r.

Wszystkie inne kwestje decydowano więk­
szością głosów, za pomocą balotowauia.

Poruszono, pomiędzy inuetni, sprawę zało­
żenia orkiestry strażackiej, proporca straży 
i t d. Wybory i rozpatrzone przez zebranie 
pytania muszą uzyskać zatwierdzenie p. gu­
bernatora. Wacław Krzywda.

Miejscowość lecznicza. W W arszawie, 
na posiedzeniu w wydziale higieąy, zdrojo­
wisk i miejscowości klimatycznych przewod­
niczący dr. Dobrzycki odczytał ofertę ma­
ją tku  „Feliksów" pod Małkinią, proponu­
jącą  wydzierżawienie zabudowań folwarcz­
nych pod uzdrowisko letnie.

Stajnia za ro d o w a  w Susku, w pow. ostro­
łęckim (stacja Ostrołęka) uzyskała od głów­
nego zarządu stadnin urzędowe zatwierdze­
nie. Stajnia składa się z jednego ogiera peł­
nej krwi i 20 matek krwi angielskiej, arab­
skiej i mięszauej.

Ja rm a rk  W  Ciechanowie ua konie i bydło, 
przypadający na dzień św. Wojciecha, trwał 
trzy dni. Popyt ua konie był nie wielki, 
główuie uabywano konie robocze, sprowadzo­
ne przez włościan.

P rze ta rg .  Magistrat m. Mławy ogłasza 
w d. 10 maja przetarg ustuy ua wydzierża­
wienie przedsiębiorstwa eksploatacji torfu w 
miejskim lesie w Mławie. Wadjum 1000 rb. 
będzie zwrócoue przedsiębiorcy, który się nie 
utrzyma przy licytacji.

P rze ta rg .  Magistrat m. Pułtuska ogłasza 
na d. 25 maja przetarg (in plusi za pośred­
nictwem ofert zapieczętowanych na wydzier­
żawienie dochodów z bydłobojni miejskiej (na 
triechlecie). od sumy 2.ti00 rub. Wadjum 
wymagalne 260 rb. Przedsiębiorca, który u- 
triyma się na licytacji, winien dopełnić wa­
djum do wysokości */s części sumy przedsię­
biorczej.

Rozkład pocztowy Czas przyjęcia ko­
respondencji na stacji nadnarwiańskiej drogi 
żelaznej C*erwony-Bór:

1. Ciężkie ekspedycje wysyłane są codzien­
nie a) na pojazd Lapy-Siedlee o godz. 10 
25 wieczór (pakiety i posyłki od g. 8 rano

do 2 popołudniu); b| na pojazd Siedlce-Lapy
o godz. 3-ej pp.

II. Na trakt kolnenski wozowe ekspedycje 
wysyłane: w poniedziałki, środy i soboty o 
g. 9 rano, a wierzchowe: w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki o g. 8 wiec*, (korespon­
dencję rekomendowane od g. 8 rano do 2-ej 
pp. i od 5 do 7 pp.).

III. Na trakt Jedwabno wozowe: w ponie­
działki. środy i piątki o godz. 9 m. 30 po 
północy (sprzedaż marek pocztowych od g. 
8 do 9-ej wiecz.).

1 \ .  T rak t G rajew o ekspedycja  ciężka: w nie­
dziele i czw artk i o g . 1 po połud.; wozowe 
w poniedziałk i, w torki, środy, p iątk i i sobo­
ty  o godz. 1-ej po połud.

Czas wydawania korespondencji.
I. Na stacji Czerwony Bór ciężkie ekspe- 

dyoje codziennie od godz. 5 pp. (ze stacji 
Lapyl; o god. 7 wiecz, (ze stacji Małkiniai 
pakiety od g 8 rano do g. 2 pp.

II. Z traktu kolneuskiego wozowe: w po­
niedziałki, środy i soboty; wierzchowe: w nie­
dziele, wtorki, czwartki i piątki o g. 9 m. 
35 rauo (korespondencja rekomendowana od 
g. 8 rano do 2 pp. i od g. 5 do 7 pp.).

III. Z traktu Jedwabno wozowe: we wtor­
ki, cztwartki i soboty o g. 6 in. 30 rano.

IV. Z traktu Grajewo: ciężkie w ponie­
działki i czwartki o g. 8  m. 5 rano, a wo­
zowe: w niedziele, wtorki, środy, piątki i 
soboty o god. 7 in. 15 rano (korespondencja 
zwykła od godz. 8 rano do 8 wiecz.).

Skargi ua postanowienie komisji do spraw 
włościańskich, włościan ze wsi Głodowa: Jo­
zefa Obrębskiego i Adama Sołtysiaka, Senat 
rządzący nie uwzględnił.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Sekcja rolna warszawskiego oddziału po­

pierania przemysłu i handlu odbędzie po­
siedzenie z d. 9 maja r. b., w lokalu od­
działu: Krakowskie-Przedmieście, 0(1.

Porządek dzienny: 1) odczytanie proto­
kółu z poprzedniego posiedzenia; 2) sp ra­
wozdanie z posiedzeń w Petersburgu, co 
do ujednostajnienia handlu zbożem, odczy­
ta p. Józef Jeziorański; 3) praktyczne u- 
wagi nad upraw ą roślin motylkowych, p. 
Stanisław Clielchowski; 4) o niezbędnej po­
trzebie doświadczeń potowych i ich wyko­
naniu, p. Ignacy Górski: 5) wnioski człon 
ków i sprawy bieżące.

KORESPONDENCJE.
Z okolic Dobrzynia nad Drwęcą. 

w połowie kwietnia.
Już przed miesiącem, w połowie marca, 

gdy się chwilowo trochę ociepliło, niektórzy 
ze zbyt gorliwych roluików naszej okolicy, 
zabrali się do siewu; nie wiemy, czy swojej 
gorliwości uie opłacili koniecznością powtór­
nego siewu, gdyż do tego żaden się przyz­
nać uie chce, a mieliśmy jeszcze niezłe mro 
zy i przymrozki prawie do początku b. m. 
Obecnie roboty wiosenne już są w pełuym 
biegu, a pora dość ciepła i przekropua sprzy­
ja  zasiewom jarym.

Z nastaniem wiosny rozpoczęła się też i 
wędrówka na zachód naszego ludu, gardzą­
cego ojczystym chlcbem, a łaknącego niby 
smaczniejszego na obczyzuie. Robotnik poi 
ski uietylko już wychodzi na robotę do są­
siednich nam Prus Wschodnich, ponad gra­
nicę Królestwa, ale wędruje w bardzo odle 
głe strony, sięgając nawet prowiucji nadreń- 
skich. Prócz tego i wędrówka ludu do Ame­
ryki, clioe uieco w mniejszym, stopniu jak 
przed kilku laty, nie ustaje. Ruch między 
krajem a Ameryką jest ciągły; jedni wyjeż­
dżają, drudzy przyjeżdżają—odwiedzają się 
wzajemnie, jakby to było o miedzę tylko: 
przyjeżdżający zachęcają miejscuwych do w y 
jazdu, ale takich, coby powracali na stałe do 
kraju. jest bardzo mało. To też brak robot­
nika z każdym rokiem coraz dotkliwiej uczuć 
się tu daje, a właściciele ziemscy uadgraui- 
czuego pasa zawczasu muszą przemyśliwać 
zkąd w robotnika się zaopatrzyć, by icb ma­
szyna gospodarcza jako tako funkcjonować 
mogła, by z braku pomocy ręcznej we wła­
ściwym czasie, na dotkliwe straty narażeni 
uie byli. Dlatego też niejeden znacznym ko­
sztem sprowadza tu robotników z głębi krają 
a niejednokrotnie nawet aż z Galicji. Poja­
wili się już w tym celu i ajenci, pragnący 
pośredniczyć w dostarczaniu lakowych; ostrze­
gamy jednak, że między niemi trafiają się i 
oszuści, którzy, pobrawszy zadatki, ulatnia 
ją  się i  takowemi. niedosUrciając wcale la- 
mówionych robotników.

Ale nietylko robotnika do roli nam brak­
nie, lecz również i służby, tak folwarcznej

jak domowej. Nie mówimy już o dobrej, ta 
dzisiaj jest prawdziwym wyjątkiem i rzad­
kością. ale przynąjmniej o znośnej. Wyma­
gania jej i kaprysy są i  każdym dniem co­
raz większe, a znajomość przyjętego obowią­
zku i sumienne spełnienie takowego, prawie 
żadne. Przytem służba dziś jest tak zdemo­
ralizowana. że dawać z nią sobie radę, jest 
prawdziwą sztuką. Zganić ostro — to rzuca 
natychmiast służbę: ukarać niewolno, bo moi- 
ua narazić się ua nieprzyjemności, a skarżyć 
co chwila do sądu i po sądach się włóczyć, 
to rzeczą wcale nie miłą. której każdy o ile 
możności unika. Jak może np. wydoskonalić 
się w służbie, przyjęty do kredensu chłopiec, 
jeżeli po roku, a najozęścioj znacznie wcze­
śniej, służba kredensowa już mu się niepo- 
doba i przerzuca się na kuchcika; po nie­
długim czasie i to mu nie przypada do gu­
stu, idzie więc na ogrodowczyka Jeżeli u- 
mie trochę czytać, słabo pisać, a jeszcze nę­
dzniej rachować, to już nie waha się przy­
jąć obowiązków przy gospodarstwie. Tak lat 
kilka zmieniając zajęcia, nie wyuczywszy się 
niczego gruntownie, przyjmuje: to obowiązek 
służącego, to kucharza, to ogrodnika, to wre­
szcie, jak wyżej powiedzieliśmy —pisarza, na 
którym naturalnie nikt go długo uie trzyma, 
przekonawszy się, że nic nie umie.

To samo dzieje się w mieście, oo i na 
prowincji; to samo ze służbą, co i z czelad­
nikami warsztatowymi. — Miałem sposobność 
rozmawiania z jednym pryncypałem. posia­
dającym od lat wielu większy zakład rze­
mieślniczy w Warszawie. Uskarżał się bar­
dzo na straszną demoralizację czeladzi, któ­
ra po odebraniu tygodniowego zarobku w so­
botę, nieraz po dni kilka do pracy nie po­
wraca, dopóki całego zarobku nie strwoni. 
Zwymyślać ostro nie można, bo rzuca na­
tychmiast robotę, a skarcić jeszcze gorzej, 
bo można się narazić na pchuięeie w bok 
nożem. Nie mogąc dać sobie rady i nie będąc 
uigdy pewnym, czy na czas będzie w stanie 
wykonać zamówioną robotę, myśli o zupeł- 
nuin zwinięciu zakładu. 1 to uie jeden, ale 
wielu jest w takim położeniu. Co będzie, je ­
żeli się podobny stan nie zmieni, a jeszcze 
bardziej rozwinie? Prawda, że jest po czę­
ści w tein trochę i naszej winy. ale uie we 
wszystkiem. Powodowani zwykle jakaś fał­
szywą litością, wydajemy najczęściej służbie, 
która na to nie zasłużyła, zbyt dobre świa­
dectwa, na mocy których otrzymują z łatwo­
ścią nową służbę, a tak oszukujemy się tyl­
ko wzajemnie. Wprawdzie, przy istniejącym 
na prowincji zwyczaju, wydawania świadectw 
na osobnych arkuszach i to często bywa, że 
niesumieuny i źle prowadzący się sługa, o- 
trzymawszy złe świadectwo, takowe niszczy
l przy godzeniu się wcale go nie okazuje. 
Bardzo byłoby rzeczą zatem pożądaną, by 
służba, jak to ma miejsce w Warszawie, w 
książeczki służbowo-świadectwowe zaopatrzo­
ną była i na prowincji, z których nie mo­
głaby usuwać, bez łatwego spostrzeżenia, 
wydauego jej świadectwa; te zaś powinny 
być jej jak najsumienniej wydawano podług 
zasługi.

W roku bieżącym ma się odbyć w Płocku 
wystawa rolniczo-przemysłowa, a gdy to ma 
być ostatnia z szeregu tych pięciu, na któ­
re uzyskano pozwolenie Ministerjum, słusz­
ną jest przeto rzeczą, aby się powiodła i po­
przednie swą świetnością nawet zakasowała. 
To też odzywają się już za tem różue za­
chęcające głosy w naszem piśmie, a artykuł 
p. B. 1. w S> 26-ynt „Ech* do wybitniej­
szych należy. Ale powodzenie wystawy płoc­
kiej od wielu zależy okoliczności, a przede- 
wszystkiemod energji i umiejętności, z jaką 
się komitet wystawy, około niej zakrzątnie, 
a już, jak uważamy, jeden błąd popełnił, wy­
znaczając wystawę na m. sierpień, to jest 
porę, w której żniwa są w pełnym biegu. 
Słyszeliśmy też wielu, przepowiadających wy­
stawie z tej racji właśnie, fiaitco, bo niejed­
nemu nie zechce się porzucać dla wystawy 
tak ważnej czynności gospodarczej.— Drugą, 
bardzo niekorzystną rzeczą, przeszkadzającą 
udaniu się większej wystawy w Płocku (cze­
mu zaradzić jest w naszej niemożności) jest 
samo położenie geograficzne miasta Płocka 
względem gubernji, na południowym skraja, 
bez połączenia dobrą komunikacją z najod- 
leglejszemi jej punktami, nieraz z górą 100 
wiorst oddalonemi od gubernialnego miasta. 
Przestrzeń podobna do przebycia po lichych 
drogach, niejednego, coby pragnął przyjąć u- 
dział w wystawie—odstrasza i odstręcza. Ale 
— nie zniechęcajmy się terni trudnościami, 
zanierzmy się spólnie wszyscy do roboty:

A jak® kto a*>ie.
Ki trietiM ci vy»uvy, niechaj 4*/po

Bocian z mul Uuektrrzy.
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E C H A

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu Bo In B  ci Wolihner, Barczak i  S-ka

Płock, 2 maja

Na targ: dzisiejszy dowieziono około 550 korcy 
rńżnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 200 
korcy, ży ta  150 korcy, jęczm ienia 50 korcy, owsa 
)00 korcy, g ryk i 20 korcy, łubinu nieb. 30 korcy.

Ceny od ostatniego targu uie u leg ły  żadnej 
zmianie.

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 
od rb. 5,— do 5,40 za 240 f., ży to  od rb. 3,75 do 
3,90 za 230 f., jęczmień od_rbI_3I00—3,30 za 210 f.,

owies do 2,70 za 140 f„ g ry k ę  do 4,50 za 210 f., 
łubin nieb. do 1,35 za 260 f.

Gdańsk, 2 maja. Tendencja słaba, ceny  bez 
zmiany.

Odpowiedzi Redakcji.
Panu KI. Ko. w  Płocku. S ie  możemy objaśn ić  

szanow n. Pana, k iedy  będą puszczone w  rucli sa ­
m ochody . W k ażdym  Tazie zdaje  s ię , że to nie 
prędko  nastąp i.

Panu Z . L . w  L .  W morzu bzdurstw . fałszów, 
przekręcali faktów i różnych innych  niedorzeczno­
ści i ta korespondencja własna (!) z P łocka _po-

K I E.

mieszczoua w wiadomem piśmie, utonie. Nie ma­
m y najm niejszej chęci odwoływać się do redakcji 
tego pisma z wezwaniem sprostow ania. M ożemy 
ty lko  sz. P an a  objaśnić, w jak i sposób zachodzą 
tego rodzaju pom yłki. „E cha“ nasze podwójny m 
swym ty tu łem  spraw iają pewną niew ygodę panom 
w ykraw ającym  nożyczkami wiadomości. Otóż w 
piśmie uaszem w yraźn ie  było zaznaczonym, że 
rzecz ty c z y  się Łomży, tym czasem  lite ra t wai- 
szawski przebiegając pismo, nie zadaje sobie nawet 
fa ty g i odczytania tłustym i literam i ty tu łu  „Łom­
ża". C hw yta przelotnie jakąś mniej lub wieccj 
ciekawą wiadomość, okrasi ją  kilkoma komunałami 
i dalejże pisać korespondencję w łasną z P łocka. 
Początek byw a taki: „bawiąc niedawno w tem mioś-

35

cie byłem  św iadkiem ..." i t. d. Znana to rzecz, 
jak  uk ładają się tego rodzaju „echa prowincjonal­
ne*1. 1 w danym  w ypadku stało się toż samo. 
Nic nie pomogą w szelkie odw oływ ania się do su­
mienia ty c h  pseudo - publicystów  różnych  dzien­
niczków, k tórzy  okradają pisma nie gorzej jak, 
najzw yczajn ie jsi rzczim ieszkow ie z tą  różnicą, żc 
złodziejów i w itracharzów  sadzają po więzieniach 
rzezimieszkom zaś literackim  uchodzi to bezkarnie. 
A jak ą  szkodę przynoszą one uczciwie prowadzo­
nym  pismom, to sam Pan doskonale chy b a  to ro- 
zu mie.

Pr z ewo dn i k  Ad r e s o w y
FIRM HANDLOW YCH W  PŁOCKU.

U . Krubiner fk“  F*rb. obić papierowych, oraz 
szyby do okien, Grodzka, wprost Kohnowej. 
T m  Skład apteczny, wody
W ł . s z t r o m a j e r  min sztuczne i natu-
ralne, zaprawy do podłóg.
TTT1 Skład mebli i zakład
W l .  A p i e l b a u m  tapicerski istn. od 
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 

Płock, ul. Kolegialna.

J6z e fP 5tk o w sk i.“ Łd2f f iew"J:
ny z prysznicem emaljowane 40 k., cynko­
we 20 k. Łaźnie 30 i 8 k. Łaźnie gabinet. 
60 k. na 1 osobę, 90 k. na 2 osoby.

W l. A pfelbaua sRJ S ,“  “ S
Peugeot freres Yalentigney France. Po­
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
cykle. Płock, Kolegialna._______________

Grodzka 36. Skład żelaza, 
wyrobów żelaznych i nożo­

wniczych, naczyń kuch. i przyborów elektr.
R. Jarocki.

W alery E r o w i e k i . S , ; t h[ "
ul. W arszawska 1, dom Lewensztejna.

Ignacy Brochocki.
tran spo rty^y ton iów ^Jio^

Ostrołęcka fabry ka kafli i dachówki
przyjmuje zamówienia na dostawę kafli 
zwyczajnych, berlińskich i majolikowych, 
dachówki Marsylskiej i Staroniemieckiej.

Dachówka ta jest żłobkowaną, nie wyma­
ga żadnej podrzutki i lżejszą jest o połowy od 
dachówki zwyczajnej. Odstawa koleją żela­
zną i wodą.

Fabryka przyjmuje na siebie stawianie 
pieców.

Adres: W. Gąssowski, Ostrołęka.

D Y R E K C JA  T O W A R Z Y S T W A  K R E D Y T O ­
WEGO M IA S T A  P Ł O C K A  ogłasza:

W wykonaniu § 82 ustawy Towarzystwa 
Kredytowego m. Płocka, Dyrekcya tegoż 
podaje do wiadomości, że następujące nie­
ruchomości w m. Płocku położone, obcią­
żone pożyczką rzeczonego Towarzystwa z 
powodu niezapłacenia raty  Październikowej
1898 r. wystawione zostały na sprzedaż 
przez publiczną licytację, a mianowicie:

1) Dom pod N" 317 przy ulicy Kolegial­
nej, obciążony pożyczką w sumie rb. 4,400, 
w dniu 15/27 czerwca 1899 r. o godz. 11 
przed południem w kancelarji rejenta Zbo­
rowskiego w gmachu Sądu Okręgowego 
Płockiego.— Licytacja rozpocznie się od su­
my rb. 6,600, wadium oznaczono na rb. 880.

2) Dom pod Xs 367 przy ulicy W ar­
szawskiej, obciążony pożyczką Towarzystwa 
w sumie rb. 1,200, w dniu 15/27 czerwca
1899 roku, o godzinie 11 przed południem 
w kancelarii rejenta Lubowidzkiego, w gma­
chu Sądu Okręgowego Płockiego. Licyta­
cja rozpocznie się od sumy rb. 1,800, wa­
dium oznaczono na rb. 240.

Szczegółowe objaśnienia i warunki licy­
tacyjne złożone zostały do ksiąg hypotecz- 
nych powyższych nieruchomości, i takowe 
mogą być przejrzane w wydziale hypotecz- 
nym lub w biurze Dyrekcji Towarzystwa 
Kredytowego m. Płocka.

Prezes Kiihn 
______________ Sekretarz Szymański.

JEST DU SPRZEDANIA

MŁOCARNIA PAROWA
v  niezłym stanie, wymagająca niewielkiej repara­
cji. Bliższa wiadomość, ul. Więzienna, dom Swie- 
________żewskiego. u p. Bożuchowskiego.

S t a t k i  p a r o w e  o d  c h  o a z ą
•z p r z y s t a n i  S t .  G ó r n i c k i e g - o

z Płocka do W a r s z a w y  o g. 6£ rano. z W a r s z a w y  do P łocka o g. 8£ rano
IM  Z  p r z y s t a l i  IUL. IFa/ja .n .sa,
|g ;  z W ło cła w k a  do W a r s z a w y  o godz. 4 rano 

z Płocka do W a r s z a w y  o godz. 8 rano
W a r s z a w y  do Płocka i W ło cła w k a  o godz. 6 l/2 i 7 l/2 rano.

£ 3  p r z y s t a - m - i  O i e c ł Ł a , r i . 0 - w s i = i e g '0
z Płocka do W ło cła w k a  o g. 6 rano. z W ło cła w k a  do P łocka o

mmmmmm
1 po poł
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N O W Y SKLEP

L. Wieszczyckiej
Poleca wielki w ybór batystów , kretonów, piócie- 
nek, parasolek. P łótna żyrardow skie, cliusteczki 
płócienne, płótno na plony. Chustki duże, ręka- 

■wiczki i inne p rz y b o ry  galan tery jne .

W  W yszogrodzie
zgubiony został rewers na 100 rb. 
wydany na imię Stanisława Ziembiń­
skiego przez Władysława Rz akow­
skiego. Zastrzega się, że rewers ten 

będzie nieważnym.

iZ
W ARSZAW A, Miodowa 4 .

P O L E C A J Ą :

Świeże nasiona roślin
pastewnych i okopowych

jako to:

Marchew, Buraki, Lucerną orygi­
nalną francuską, Ząb koński, wszel­
kie trawy, Koniczyną czerwoną, 
białą, szwedzką, Łubin niebieski
i żółty, Seraclellą, Esparcettą, Gor­
czycą, Przelot, Tymoteusz, Sosną, 

Szporek i inne.
Cennik i, próby na żądanie .

£ur Nabywamy, płacąc możliwie najwyższe ceny 
rynkowe, wszelkie koniczyny, przeloty, tymo- 
teusz, bobik, grochy, szporki, gorczycę, i t. p.
i prosimy o łaskawe oferty. 1036—U. 5

D|a kaszlących i osłabionych. l§ S iig lt§ § g :i| i| |

„LELIWA“ 1G77U.—2 fffi

Opatrzone marką fabryczną zatwierdzoną przez Departament Handlu 
i Przemysłu Nr. 15426/1121.

; Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 1 
Dla kaszlących i osłabionych.

Redaktor i W yd a w c a  Adam Grabowski.

C ZŁO W IE K  Z RODZINĄ znany z
uczciwości, poszukuje zarządu domem 
za skromne mieszkanie. Ul. Ostatnia, 
dom Lesińskicli. Lutyński.

W  Lelicach 
DO SPRZEDANIA OWIEC SZTDK 120

Do wzięcia zaraz.*__________ £

S k lep  duży
Z  P IĘ K N Ą  W Y S T A W Ą

wraz z dwoma pokojami, kuchnią i wodo­
ciągiem jest do wynajęcia w domu Szy­
mańskiego w Płocku przy ulicy Tumskiej, 

od 1 Lipca r. b.

z dobrą rekom endacją poszukuje miejsca 
w Płocku lub w okolicy. Wiadomość w księ­

garn i p. Gutkowskiego.

Do sprzedania
m ajątki ziemskie L e k s yn  i Gocławo pod
Bodzanowem. Wiadomości szczegółowe na 

miejscu u właściciela.

A P T E K A
A. Donajskiego w  Płocku

ma zaszczyt zawiadomić osoby potrzebujące 
pić świeże wody m ineralne naturalne, żed 

takowe już nadeszły ze źródeł. *

en iec
z odpowiedniemi kwalifikacjami, życzący 
sobie wstąpić do apteki, znajdzie pomie­
szczenie w aptece A. Donajskiego w Płocku, 
Bliższych szczegółów udzieli właściciel apteki.

DO SPRZEDANIA ”

Wi e ś  Pod l eck
Stacja pocztowa BODZANÓW 

w WTyszogrodzkiem.
W łók 24, morgów 17 z kompletnym in­
wentarzem żywym i m artwym , zabudowa­
niami gospodarczemi bardzo dobremi. Dom 
mieszkalny obszerny, suchy \ ciepły, ogród 
owocowy, młyn wodny, lasku młodego li­
ściastego włóka. Ziemia przeważnie pszen­
na, w kulturze gospodarstwo płodozmienne. 
zamożne, przy składach buraczanych i fa­
bryce Mała-W ieś. Bliższe szczegóły n> 

miejscu.

DO SPRZEDANIA

W mieście gubernialnem  przy ulicy pryn- 
cypalnej położony, skanalizowany, posia­
dający dwa fronty w dobrem stanie, ni*' 
potrzebujący re m o n tu — od ceny szacunku 
10%  przynoszący. Bliższe objaśnienia udzie­
lą: W -n y  Jó z e f  Załuski w  Płocku, p«f 
ulicy Grodzkiej w domu własnym lub W-ny 
B u d o w n ic z y  Z a ł u s k i - C i e c h a n ó w ,g.plocjg

LEOPOLD LESSIK!
S Z E W C

" W  ' W A E S Z A W I B

Nowy-Świat 60.
Peleca swój bogato zaopatrzony maga^ 
___  obuwia damskiego i męzkiego

Dzień
iTf 

1 7
23 N. S
24 P. 1
25 W. 4
26 Sr. 7
27 Cz. 9
28 P. 9
29 S. 10

Sret 
Ohja 

trn oznacz: 
ry —zupeln

Sobota 6 
N iedziela  1 
P oniedz. 8 
Wtorek 9 
Środa 10 
C?w artek 11 
P ią tek  12 

W 
'ii

Zmiana księ

Wysok. wod 
pod P lo i

T em perat.

Deszcz

DC
Kaf?rodzoi,a „a 

29)

M ia ła  
f!0miany kaj 
C z c z ą c e  wi

M atka p 

.'vieczorekakp
J^zcze nie wj 

Była w j
dzie 0cen iona.

fl03B0.aeB0 UcH3ypuHj. Top. II.IUUKT, 21 A upijm  1899 ro*a,
Druk K. Mieeznikowskleyo w Płocku, u lica  W arszawska.

PrzvL- °Żywiei1rzykucnęła p
dni M a ra U'

j  Prawda? 
"'czyna!

Borska Si. 
dobrzT" nChyba 
z Marian P"5“"Janem tu 

HańK ; In 
rus2ka Ucato'
- PrzygląRąbnie
bram?. na zł

fllił sp icr‘
^ arjan ,


